Nowe przygody Pana Samochodzika! 


Pan Samochodzik odkrywa tajemnice sprzed wieków, tropi gang przemytników dzieł sztuki, 
Już za trzy dni rozpoczynamy druk nowej powieści Zbigniowa Nienackiegol 
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Chcesz być sławny? Chcesz, by czytały Cię miliony ? 
Bądź laureatem Nagrody Literackiej „Świata Młodych” 
Weź udział w konkursie pod hasłem: 
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SAMOCHODZIK 


I TAJEMNICA 
TAJEMNIC 


JUŻ W NASTĘPNYM 
NUMERZE 


wana WIEŚ 


Jest taka wioska w woj. krakowskim, gdzie 
kwiaty rosną nie tylko na grządkach w ogródkach 
i na parapetach okiennych. Nazywa się Zalipie, 
a przyjezdni mówią o niej „malowana wieś”. Bo 
też malowane są tu nie tylko ściany mieszkań, ale 
i obory, budy dla psów,cembrowiny studni, ko- 
ryta, płoty — dosłownie wszędzie widnieją wspa- 
niałe bukiety kolorowych kwiatów. 

Co roku wiosną odbywa się we wsi konkurs na 
najładniej pomalowane obejście. Zmywa się więc 
stare, wyblakłe farby i maluje nowe wzory. 
Nigdzie nie znajdziecie w Zalipiu dwóch identycz- 
nych kwiatów. C. d. na str. 3 


Pamiętniki piszą wielcy i sławni, zwykli i przeciętni ludzie, 
którzy dopiero właśnie dzięki swoim wspomnieniom stają się 
niezapomniani. Dziś masz okazję i Ty stać się sławnym pamięt- 
nikarzem naszych czasów. Chwytaj życie na gorąco! Jeśli do- 
tychczas nie pisałeś pamiętnika, zacznij od dziś, od zaraz. 

Szczegóły — patrz str. 3 


Nowość: 


PEUGEOT 104 COUPE 


Nowy wóz PEUGEOT 104 
Coupć ma 3,30 m długości, 
dwoje drzwi i tylną xlapę, 
otwieraną pneumatycznie. Na- 
pęd przedni, moc silnika 45 
KM, szybkość maks. 136 
km/godz. Tylne siedzenia za- 
mykane, umożliwiają zwięk- 
szenie w dwójnasób pojem- 
ności bagażnika 


Każda nowa malo- 
wanka jest surowo 
oceniana przez mamy 
i babcie. 
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SKRZYDLATY PASAŻER 


między Sundsval- 


Nie widzieli nigdy krowy! 


Ankieta przeprowadzona w 
szkołach Bostonu (USA) wy- 


kazała, że przeszło połowa 
uczniów uważa, że mleko, po- 
dobnie jak np. coca-cola czy 
piwo, wyrabiane jest w fa- 
brykach. Administracja szkol- 
na zorganizowała w żwiązku 
z tym masowe wycieczki za 
miasto, do ferm hodowlanych, 
aby uczniowie mogli obejrzeć 
żywe krowy. (jk) s 
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W położonym na pół- cję 


nocy Szwecji mieście 
Sundsvall, znaleziono 
na początku zimy ma- 
łego ptaszka — mucho- 
łówkę. Ptaszek byłby 
skazany na zamarznię- 
cie, ale dwie szwedzkie 
dziewczynki odniosły go 
do redakcji miejscowe- 
go dziennika. Redakcja 
skomunikowała się z li- 
nią lotniczą „Lin-Flyg" 
utrzymującą komunika- 


lem a Sztokholmem. Je- 
den z samolotów tej li- 
nii zabrał małego skrzy- 
dlatego pasażera do sto- 
licy Szwecji, gdzie zo- 
stał on przekazany ob- 
słudze samolotu „Ster- 
ling Airways” i w parę 
godzin później wypusz- 
czony na wolność na 
greckiej wyspie Rodos. 
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CZARNY — WYGRYWA | 


Przez wiele lat postępowaliśmy wbrew 
światowym tendencjom w dziedzinie roz. 
woju energetyki. Prawie wszyscy stawiali 
w tym czasie na paliwą nowocześniejsze 
oraz tańsze, takie jak ropa czy gaz ziem- 
ny, likwidując własne kopalnie węgla. Np. 
w _USA od 1969 r. zamknięto ich 1500, w 
NRF od 1957 r. — 121. Równocześnie w 
wielu krajach spadało wydobycie węgla. 


A w Polsce... 


W Polsce wydobycie rosło! Ze 100 mi- 
lionów ton rocznie w ciągu ostatnich 15 
lat doszliśmy do 156 mln ton. Przez cały 
ten czas budowaliśmy też nowe kopalnie 


i modernizowaliśmy stare. 
Prasa zachodnia pisała: 


— „Polska stawia na węgiel, gdyż cho- 
dzi jej o propagowanie eksportu i zaan- 
£ażowanie obcego kapitału w rozwój włas- 


nego górnictwa...” 


„JAN” 
JEST NA RAZIE 
JEDEN 


Na pewno wszyscy słyszeli 

© maszej najnowocześniejszej 
kopalni węgla kamiennego 
„Jan”. Nie będziemy więc jej 
opisywać, przypomnimy tylko 
pokrótce zasady, na jakich 
pracuje. 
- Węgiel kopany jęst tu przez 
kombajny i taśmociągami 
transportowany automatycznie 
na powierzchnię. Za kombaj- 
nami posuwa się tzw. obu- 
dowa krocząca podtrzymująca 
strop. Kombajn wybiera wę- 
giel, obudowa osuwa się 
naprzód, a za strop za- 
wala się sam, Cały proces 
jest kontrolowany aparaturą 
elektronową. I to w zasadzie 
wszystko. 

A teraz porównajcie kilka 
cyfr. W „Janie pracuje 250 
osób — wszyscy mogliby być 
co majmniej laborantami na 
uniwersytetach! — dzienne 
wydobycie wynosi około 2500 
ton. W innych kopalniach, 
dla przykładu: ,„.Katowice” — 
4 tys, osób załogi, wydobycie 
około 5 tys. ton, „Murcki” — 
ponad 2 tys. osób załogi, wy- 
fobycie około 23% ton. 

Oto przyszłość górnictwa 
węglowego: zautomatyzowane 
kopalnie zatrudniające  nie- 
wielkie ości wysoko kwali- 
1ikowanych pracowników. 


TOWAR 
POSZUKIWANY 


Węgiel stanowił od dawna 
nasz najcenniejszy produkt 
eksportowy. Od końca wojny 
do dnia dzisiejszego, czyli w 
ciągu 36 powojennych lat, u- 
zyskaliśmy x jego sprzedaży 
za granicą ponad 7 miliardów 
dolarów! Około jednej czwar- 
tej maszych dochodów dewi- 
zowych nadal przypada na 
węgiel. Zarabia on więc na 
inne dziedziny gospodarki, 
Jest — szczególnie w tej 
chwili — towarem, który każ- 
dy kupuje chętnie, byleśmy 
tylko mieli ochotę go sprze- 
dać. W ubiegłym roku odbior- 
cami naszego węgla było 27 
krajów. 
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forsujemy 


węglowe. 


W kraju zaczęto przebąkiwać: 

— „Niektórzy specjaliści głoszą ponląd, 
że nie wyciągamy należytych wniosków z 
dokonujących silę przeobrażeń w śwlatowcej 
energetyce, na przekór owym tendencjom 
ciągle górnictwo 
(Dziennik Polski 

I rzeczywiście. Forsowaliśmy górnictwo 
Przez piętnaście ostatnich lat 
wybudowaliśmy np. 
Na przekór tym wszystkim, którzy lanso- 
wali teorię o „zmierzchu węgla”. 


Cały zachodni świat przeżywa dziś co- 


węglowe.” 
31.1.69 r.) 


14 nowych kopalń. 


raz ostrzej kryzys paliwowy. My możemy 
się czuć zupełnie bezpiecznie. Wybraliśmy 


towym. 


własną drogę rozwoju, nie dając się za- 
sugerować chwilowym tendencjom świa- 


I wygraliśmy. 


Centrum zarządzania kopalni „Jan”. 


WĘGIEL — PALIWO NIENOWOCZESNE? 


| 

| Dziś, kiedy racja obroń- 
h ców polskiego węgla jest 
wyraźnie widoczna, nie 
trzeba nikogo przekonywać 
o jej słuszności. Ale jesz- 
jcze niedawno cały problem 
nie przedstawiał się tak 
jjasno i jednoznacznie. 

j Faktem jest bowiem, że 
judział węgla zużywanego w 
jświecie na cele energetycz- 
ne i paliwowe stale male- 
je. Na początku naszego 
wieku wynosił 95 proc., 
obecnie wynosi około 30 
proc, a według przewidy- 
wań ONZ w ciągu najbliż- 
szych dziesięciu lat zmniej- 
szy się o dalsze 10 proc. 
Dzieje się tak m. in. dlate- 
go, że elektrownie spalają- 
ce węgiel są droższe od 
opalanych olejem, kłopotli- 
we jest usuwanie i składo- 
wanie popiołu, droższy i 
trudniejszy transport itp. 
Wszystko to jest prawdą i 
nie ma powodu, aby uda- 


PIERWSZA... PIERWSZY... 


Pierwsza polska kopalnia 
węgla kamiennego pow- 
stała na zboczu Góry 
Białobrzeskiej w _ okolicy 
Murcek w roku 1740. Za- 
częto wtedy wydobywać 
urobek systemem odkryw- 
kowym. Kiedy złoża dos- 

z powierzchni wy- 
czerpały się, zbudowano 
tam — w roku 1769 — 
pierwszy w Polsce 'szyb. 


Druga kopalnia na na- 
szych ziemiach to kopalnia 
w Rudzie koło Bytomia. 
Eksploatacja jej na więk- 
szą skalę rozpoczęła się 
w roku 1771. Jest ona 
czynna do dziś i nosi o- 
becnie nazwę „Wawel”. 


Pierwszą w Polsce wrę- 
biarkę zastosowano w 1922 
"roku w kopalni w Brzesz- 


wać, że o tym nie wiemy, 
albo w to nie wierzymy, 
tylko dlatego, że posiada- 
my największe w Europie 
złoża węgla kamiennego. 
Złoża te o wysokiej war- 
tości kaloryczaej — jeśli 
chodzi o węgiel energetycz- 
ny — stosunkowo niskim 
stopniu zasiarczenia i dość 
płytko usytuowane, stano- 
wiły zawsze konkurencję 
dla paliw innego typu. Na- 
wet wtedy, gdy ropa nafto- 
wa była tania i było jej w 
obfitości 

Tak więc wygląda rze- 
czywistość: mamy pod zie- 
mią ogromne zapasy e1er- 
gii, które według szacuaku 
specjalistów, wystarczyłyby 
na ogrzewanie i oświetla- 
nie całej Europy — przez 
okres 100 lat! Bogactwo to 
rausimy wykorzystać. Sęk 
tylko w tym, aby to robić 
nadal w sposób maksymal- 
nie wydajny. 


czach, pierwszy kombajn 
urabiająco-ładujący w ro- 
ku 1951. 


Warto też wiedzieć, że 
w roku 1894 polscy gór- 
nicy z kopalni „Niwka” 
zastosowali po raz pierw- 
szy na świecie podsadzkę 
płynną. Jest to metoda za- 
pełniania pustych miejsc 
po wybranym węglu pias- 
kiem transportowanym ru- 
rami do kopalni jako mie- 
szanina z wodą. 
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PRZYSZŁOŚĆ 
„CZARNEGO ZŁOTA” 


Oczywińcie wągiel ka- 
mienny służy nie tylko do 


naszym zadaniem - w 
azczególnońci zań zadaniem 
uczonych 1 inżynierów 


celów energetycznych, 

czyli do ogrzewania | pro Jest rozwiązanie problemu 
rukcji np. elektryczności wynalezienia innych, no 
Przyszłość węgla to cią- wych, bardziej efektyw 
gle jeszcze na niewielką nych sposobów zapewnie 
skalę prowadzona jego nia ludzkości wystarcza ją- 
chemiczna przeróbka cych ilości energii" 

— „My — żyjący obecnie sze prof. Mikołaj Sic 

— zużywamy lekkomyślnie nów, chemik, laurea 
zapasy najcenniejszego su- grody Nobla 

rowca, zdolnego zabezpie- Tak to więc jest z ty 
czyć pokoleniom  przysz- wajlóm. lady rope byla 
łości produkcję  prepara- iańszi, nie'obladalo sle go 
tów chemicznych, substan- przerabiać np. na syntety 


cji organicznych, środków 
piorących itd. Dlatego też 


W tej ct 


czną benzynę 


zaczyna to być już 
calne, ale musimy 

cież czymś palić w 
cach, ogrzewać miastą 
musimy z niego produko 
wać elektryczność, używa 
w hutach fabr 
wreszcie 5 » 
Równocze: snie zaś zda n 


a 


Nie na 
przecież węgiel nazywają 
Foto: K. Adamowski „czarnym złotem” 


kKyonicka Fabryka Maszyn „Ryfama” produkuje ma- 
szyny i urządzenia dla górnictwa — zwłaszcza przenośni- 
ki do transportu węgla pod ziemią, współpracujące z 
kombajnami i zmechanizowaną obudową ścian. Niedawno 
rozpoczęto tu wytwarzanie nowoczesnych przenośników 
typu „Rybnik 73”. Mają one dużą moc, wysoką żywotność 
elementów, są niemal bezaawaryjne! Odbiorcami maszyn 
x „Ryfamy” jest wiele krajów. 


Foto: CAF-Jakubowskl 
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Opracował: J. DĄBROWSKI 


Kartki 
z mojego 


pamiętnika 


W konkursie może wziąć udzinł 
każdy czytelnik w wieku od 12 do 
16 lat, każdy kto ma coś clekawego 
do opowiedzenia, kto potrafil spo- 
strzegać | ładnie, Interesująco opl- 
sywać swoje myśli | wydarzenia. PI- 
sać możesz o wszystkim, byle wy- 
raźnie. Na kartkach z zeszytu po 
jednej stronie. Rozmiar prac nie po- 
winien przekraczać 15 kartek. Pracę 
podpisz pseudonimem i właściwym 
nazwiskiem. Podaj wiek i dokładny 
adres z kodem pocztowym. 

Najlepszych mistrzów pióra cze- 
kają trzy nagrody honorowe: 


TŁOTA, AREDRNA | NRĄZOWA 
OSTROGA| 

ZŁOTA OSTROGA — NAJWIĘK - 
SZA I JEDYNA W POLSCK I NA 
AWIKCIK LITERACKA NAGRODA 
DLA NAJMŁODSZYCH PIAARZY 
— CZEKA NA CIENIKI 

Oprócz tych nagród honorowych 
uczestnicy naszego konkursu otrzy. 
mają także cenne nagrody rzeczo- 
we, kalążki x dedykacjami polskich 
pisarzy i znaczki „Świata Młodych”, 
Najciekawsze prace będziemy dru- 
kować w „Śwlecie Młodych”. Na 
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tyczenie ezytelnfków nie ujawnimy 
nazwisk, a drukowane prace będzie- 
my podplaywać pasudonimami 

Skład jury konkursu podamy w 
najblilżazym czasie 

Prace należy przesylań do dnia 
25 lutego 1974 r. (ważna dala stemp- 
Ja pocztowego) pod adreiem rrdak- 
cj: mi. Mokotowska 24, 60-561 War- 
mzawa, «a napisem ma koperria: 
„KONKURĄ LITERACKI" Czrka- 
my na Kartki a Twojego pamiętni- 
kal 
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Takich bukietów nie znajdziecie w żadnym wazonie. 


Kwitną na ścianach domów w Zalipiu. 


C. d. ze str. 1 


M amy i babcie zrze- 
szone są w Kole Ma- 
larek Ludowych, któ- 
rego założycielką i prze- 
wodniczącą od 1948 roku 
jest pani Felicja Curyło- 
wa. 

Córki i wnuczki należą 
do Koła Młodych Twórców, 
którym kieruje nauczyciel, 
p. Tadeusz Wnęk. W Kole 
jest 39 dzieci z klas od III 
do VIII. Oczywiście i szko- 
ła malowana jest w kwia- 
ty. W świetlicy na każdej 
ścianie są olbrzymie  bu- 
kiety, a na suficie wokół 
żarówek kwiatowe wieńce. . 
W oknach wiszą wycinane 
w kwiaty zasłonki. Nawet 


godło państwowe  umiesz- 
czone jest na  kwiecistym 
tle. : 

- Zalipiańskie malowanki 


słyną w okolicy. Znane są 


szego kraju. Znawcy fol- 
kloru ludowego twierdzą, 
że nie ma takiej drugiej 
wsi w Europie. Nic więc 
dziwnego, że do  Zalipia 
płyną zewsząd zamówienia 
— na malowane pocztówki 
i talerze, na wyklejanki, na 
piękne haftowane makatki 
i serwetki, na kolorowe 
pająki, które wiesza się u 
sufitu. 

Ostatnio Koło _Młodych 
Twórców pomalowało w 
zalipiańskie wzory gabinet 
polonistyczny w  Techni- 
kum  Mechaniczno-Elektry- 
cznym w Tarnowie. 


Pojechało 11 osób — 8 
uczennic i trzy.mamy. By- 
ła to prawdziwie zbiorowa 
praca. Najpierw malowano 
deseń wzdłuż ścian. Każdy 
domalowywał coś od siebie 
— kwiatek, listek, ozdobny 


zawijas. W ten sposób, gdy”. 
ostatnia - malarka odłożyła * 
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wszystkimi barwami. Na- 
stępnie na każdej ścianie 
namalowano po dwa bu- 
kiety. Tu praca była już 
indywidualna, dlatego też 
bukiety różnią się między 
sobą. Najtrudniej jest ma- 
lować wieńce na suficie, 
bo farba ścieka po pędzel- 
ku. Prawdziwa malarka 
nie używa kupionych pę- 
dzli. Najlepsze są zrobione 
własnoręcznie z krowiego 
lub końskiego ogona. A 
trzeba ich mieć dużo — 
20—25, bo pędzelków się 
nie myje — do każdej far- 
by jest osobny. 


Przykład nie idzie 
w las... 


W skrzętnie zbieranych 
przez panią Curyłową wy- 
cinkach prasowych o Zali- 
piu, na starych zdjęciach, 
można zobaczyć małą Wan- 
dzię, która zagląda babci 
przez ramię, dziwiąc się 
kolorowym kwiatom. które 
wykwitają spod jej pędzla. 
Dzisiaj Wanda  Wojtyto 
chodzi do VIII klasy. Przed 
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Dziewczęta, które widzicie ma zdjęciu, już od dwóch 
lat należą do grona ludowych malarek Zalipla. (Od lewej: 
opiekun Koła Młodych Twórców pan Tadeusz Wnęk, Sta- 
sia Stalica, Jasia Romańska, Wanda Boduch I Wanda 


Wojtyto). 


dwoma laty wraz z innymi 
koleżankami została przy- 
jęta do grona ludowych 
malarek Zalipia. Ich kan- 
dydatury zostały zatwier- 
dzone przez Wydział Kul- 
tury Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Dziewczęta są 
zarejestrowane w Cepelii i 
dostają zamówienia z ca- 
łego kraju. W czasie Dni 
Krakowa wraz z dorosłymi 
malarkami miały swoje 
stragany na Krakowskim 
Rynku, a ich malowanki 
zdobyły wielkie powodze- 


nie. Nie ma więc obawy, 
by mogła zaginąć zalipiań- 
ska tradycja. W Kole Mło- 


IW PUSZCZY | 
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Zkszohóż sią? CYZZOKARIEFI SKC | 


dych Twórców, pod okiem 
mam i babć, dziewczęta | 
chłopcy wyczarowują nowe 
wzory. Takich kwiatów jak 
malują w Zalipiu nie znaj- 
dziecie nigdzie w rzeczy- 
wistości. Nie umieliby ich 
nazwać najznakomitsi bo- 
tanicy I chyba nie trzeba 
ich nazywać. Są to kwiaty, 
które czasem można zoba- 
czyć w pięknym  koloro- 
wym śnie. Dlatego „malo- 
wana wieś” ma w sobie 
coś z bajek tysiąca | jed- 
nej nocy. 


HANNA CUDOWSKA 
Foto: K. Adamowski 


Karawana dotarła już 
do Omdurmanu, Wkołe 
gruzy, pogorzellska; lu- 
dzie koczują na ulicach, 
głód. Staś chce <upłć 
kllka bananów (pienią- 
dze dostał od spotkane- 
go Greka — Kallopulo- 


sa), ale posądzony © 
kradzież ucieka między 
stragany... Chamis za- 


słania sobą chłopca, a 
goniącym pokazuje kle- 
runek, dokąd rzekomo 
uciekł złodziej. 

— Chciałem kupić — 
mówi Staś — nie ukraść. 
Zobacz, mam pieniądze! 


kocz do kiosku po gazetę! 


— Weź pieniądze, przy 
nieś chleba! 

— Kup włoszczyznę! 

Każdego dnia wielu spc 
śród Was zostawia właśnie rozpo- 
częte zadanie, ciekawą książkę, Ja- 
kieś swoje bardzo ważne sprawy od- 
kłada na później i „skacze”, kupuje, 
przynosi... Każdego dnia bierzecie 
siatki w ręce i idąc rozmyślacie, że 
to zabiera czas, że nudne, ale że 
jednak trzeba pomóc w domu. 


Każdego dnia spotykamy Was w 
sklepie i na ulicy... 


Tomek, zamyślony przed wystawą 
z zabawkami, zjada świeżą bułę. 


Marysia wstępuje „przy okazji” 
tylko na minutkę do koleżanki z 
podwórka. 

Jaś godzinami obserwuje samo- 
chody na skrzyżowaniu. 

Ela nigdy nie robi zakupów i 
wszyscy jej zazdroszczą, ma prze- 
cież tyle czasu dla siebie... 


Czy jest jakaś rada na kłopoty 
z zakupami? 

Chyba tak. No, zastanówmy się 
razem. ż 

Biegasz pięć razy dziennie do 
sklepu, a przy okazji nie potrafisz 
nie zboczyć z najkrótszej drogi. Mę- 
czy Cię taka szarpanina. Wiemy 
więcej: chętnie byś się od tego wy- 
kręcił. Porzuć tę myśl i sam zadekla- 
ruj w domu swoją chęć robienia za- 
kupów. Obłęd? Nie! Po prostu — 
POMYSŁ! 

Jeśli rano będziesz wiedział, co po- 
trzeba do domu i zapiszesz to so- 
bie, wstąpisz do sklepu wracając ze 
szkoły i po kłopocie. W ten sposób 
zaoszczędzisz czas, na pewno spo- 
kojnie odrobisz lekcje, przeczytasz 
książkę i załatwisz wszystkie swoje 
bardzo ważne sprawy. 

Spróbuj! 


M EMU EMI 


ROLNICZE 
WYNALAZKI 


Tadeusz Remlein, mechanik z PGR Nowe Sady, woj. olsztyńskie, 
za konstrukcję zawieszanego młynka do nawozów, Świder zawieszany 
oraz propozycje usprawnienia kombajnu do buraków otrzymał 
w ubiegłym roku pierwszą nagrodę. 
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Na adres redakcji „Traktora”, 
która była inicjatorem II Rolni- 
czej Giełdy Techniki nadesłano 
102 wnioski zawierające opis 
usprawnień w maszynach już 
pracujących, projekty konstruk- 
cji własnych urządzeń, porady 
praktyczne. 

Największą grupę stanowiły 
propozycje stworzenia zupełnie 
nowych narzędzi rolniczych, np. 
wytrząsacza ziarna ze słomy czy 
uniwersalnej maszyny, która mo- 
głaby kosić trawę, wyległe zboże, 
przerywać buraki i opielać kar- 
tofle. Ktoś proponował kombajn 
do zbioru... kamieni, wykonanie 
uniwersalnej brony, karmnika dla 
drobiu, poidełka i zasobnika do 
karmy dla kur oraz trzymaka do 
worków w czasie nasypywania 
ziarna. Była też propozycja skon- 
struowania specjalnych kół do 
maszyn rolniczych pracujących 
w terenie podmokłym. 

Wszystkie te wnioski, tzw. 
ideowe, bo bez konkretnych pro- 
jektów, a jedynie z grubsza opo- 


PPT RTE URODZI 


PRZENOŚNIK DO ŚWIŃ 


„Jak mi wiadomo — pisze p. J. 
Czapka — dotychczas nie jest 
rozwiązany problem załadunku 
tuczników na wóz konny lub 
przyczepę ciągnikową. Załadunek 
ręczny jest uciążliwy i wymaga 
co najmniej trzech osób. Propo- 
nuję więc wykorzystanie do tego 
celu podnośnika hydraulicznego 
traktora. 

Ciągnik C-328, na przykład, 
ma moc podnoszenia 750 kg. Cię- 
żar ten może podnieść na wyso- 
kość 1500 mm. Przy zastosowa- 
niu 100-procentowego przedłuże- 
nia ramienia podnośnika, wyso- 
kość podnoszenia wzrośnie do 3000 


wiedziane, nie są jednak wcale 
takie naiwne, jakby się mogło 
niekiedy na pierwszy rzut oka 
wydawać. Wiele z nich zostało 
już przedstawionych grupom 
naukowców, którzy postanowili 
wykorzystać je w swoich bada- 
niach. Bo jeśli nawet któreś pro- 
ponowane rozwiązanie było nie 
do przyjęcia, to sam zamysł 
świadczy o tym, że taki lub in- 
ny przyrząd jest na wsi niezbęd- 
ny i warto zastanowić się nad je- 
go stworzeniem. 

Jednak oprócz owych propo- 
zycji ideowych, było też sporo 
konstrukcji, które zostały już sa- 
modzielnie wykonane i pracują 
od jakiegoś czasu w gospodar- 
stwach indywidualnych lub uspo- 
łecznionych. Z wielu takich uda- 
nych urządzeń warto wymienić 
ładowacz obornika, mieszalnik 
karmy dla trzody chlewnej czy 
rozdrabniacza słomy na ściółkę. 

Poniżej przedstawiamy niektó- 
re z nadesłanych pomysłów... 


(W. P.) 


mm, a moc spadnie do 225 kG. 
Klatka z przedłużeniem ramienia 
podnośnika zahaczona jest sworz- 
niem pod ramię podnośnika, 
a oparta na belce polowej. Za- 
montowanie lub rozmontowanie 
nie powinno trwać dłużej niż 10 
minut. Koszt urządzenia ok. 500 
złotych”. 


Przenośnik taki pracuje z po- 
wodzeniem w Ciepielowie Sta- 
rym, gdzie J. Czapka mieszka. 


STRUGARKA DO PASZ 
Jeden z uczestników konkursu, 
p. Adam Majka, skonstruował u 
siebie w gospodarstwie urządze- 
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nie do rozdrabniania ziemniaków, 
buraków i innych pasz Soczys- 
tych. Podobne jest oRQ do... sto- 
larskiej strugarki i % powodze- 
niem pracuje nie tylko+w gospo- 
darstwie konstruktora = już od 
kilku lat — ale wykorzystywane 
jest przez wszystkich sąsiadów. 


Zaletą strugarki jest dokładne 
rozdrabnianie paszy ł wydajność 
100 kg/2 min. Poza tym dokładne 
rozdrobnienie pozwala; na poda- 
wanie świniom ziemniaków nie- 
parowanych, które — jak się oka- 
zało — zjadają z bardzo dużym 
smakiem, tak jak parowane, 


RAS 


PASTWISKO 
W RUCHOMYM 
KWADRACIE 


Z opisu ogrodzenia, które wy- 
konał w swoim gospodarstwie W. 
Wójciak, wynika, iż ma ono 1,15 
m wysokości (łącznie z kółkami), 
składa się z czterech łączonych 
w kwadrat części o długości 8 m 
każda. Kółka o średnicy 12 cm 
są zamocowane pośrodku każ- 
dego boku oraz w rogach ogro- 
dzenia i służą do przetaczania ca- 
łej zagrody z miejsca na miejsce. 
Urządzenie takie pozwala na do- 
kładne wypasanie pastwiska. Bo- 
ki ogrodzenia mogą być drew- 
niane (z żerdzi), lub metalowe 
(siatka zawieszona na ramie). 
Oczywiście w miarę potrzeby, 
przy większej powierzchni past- 
wiska, dla większej liczby bydła 
można budować ogrodzenie o 
dłuższych bokach. 


Projekt ten postanowiła spo- 
pularyzować redakcja „Plonu” i 
„Młodego Rolnika”, jako że — 
jak się okazało na miejscu — 
płot na kółkach świetnie spełnia 
swoje zadanie. 


WYDRĄŻACZ ZIAREN 


Jeden z rolników w swej pro- 
pozycji napisał: „Od 10 lat upra- 
wiam dynię. Dzięki jej uprawie 
w swoim 1-hektarowym gospo- 
darstwie potrafię utrzymać kro- 
wę z przychówkiem do 450 kg, 
3 maciory, od których wiosną 
uzyskałem 28 prosiąt oraz 10 
warchlaków. Cały inwentarz kar- 
mię właśnie miąższem dyń. Zjada 
je chętnie również drób, a i kró- 
liki nim nie gardzą. Dlatego po- 
pieram dynię, a nie rzepak, któ- 
ry zajmuje u nas tysiące hekta- 
rów najlepszej ziemi, a oprócz 
ziarna nie więcej nie daje. 


Uprawiam dynię na glebie V 
klasy. W okresie, kiedy rzepak 
w naszej okolicy dawał plon 5—7 
q z ha, ja uzyskiwałem 10 q ziar- 
na z 1 ha. Za dynią przemawia 
również zbiór, który można prze- 
prowadzić w dowolnym czasie 
od końca sierpnia aż do mrozów. 
Gdy dynia zamarznie, to też jej 
nic nie szkodzi. Leży sobie na 
polu, tak jak rosła. 

Największe trudności to wydrą- 
żanie ziarna. Brak do tego ja- 


Mówią twórcy pomysłów 


Adam Majka z Ciechłowic, woj. 
wrocławskie: 


— Ta giełda to ciekawy po- 
mysł. Każdy rolnik ma wiele róż- 
nych propozycji, którymi chciał- 
by się z kimś podzielić. Do tej 
pory ze swymi propozycjami nie 
wychodził poza wieś. Teraz dwu- 
tygodnik  „Traktor” udostępnił 
nam swoje łamy. I od razu widać 
jak wielkie jest zapotrzebowa- 
nie rolników na różne drobne i 
większe usprawnienia. Ludzie pi- 
szą do redakcji z prośbą o adre- 
sy wynalazców. Sam dostałem 
wiele listów, by opisać swój 
wniosek. 


Jan Czapka z Ciepielowa Sta- 
rego, woj. bydgoskie: 


— Życie na wsi bardzo się 
zmienia. Człowiek chciałby, żeby 
było ono coraz łatwiejsze. Me- 
chanizujemy duże roboty polo- 
we, a zapominamy o tych przy- 
domowych, które często zatruwa- 
ją nam swoją zbytnią praco- 
chłonnością cały dzień. Tak było 
np. z parowaniem ziemniaków czy 


kichkolwiek urządzeń mechanicz- 
nych. Wpadłem na pew: po- 
mysł, ale z braku fundus nie 
mogę wykonać prototypu. Zwra- 
całem się w tej sprawie do WRN 
we Wrocławiu, ale tylko ze mnie 
zakpiono...”. 


No, właśnie, a przecież pro- 
blem jest wcale nie tak błahy. 
Rolnik ów zostanie więc zapro- 
szony na rozmowy z zawodowymi 
konstruktorami. 


i organizatorzy giełdy 


z ręcznym rozdrabnianiem paszy. 
Moja strugarka do pasz problem 
ten rozwiązała radykalnie. Oko- 
liczni rolnicy bardzo ją chwalą. 
Myślę, że giełda techniczna jest 
pomysłem trafnym. Przemysł bo- 
wiem nie zawsze orientuje się w 
zapotrzebowaniach rolników. My 
„domowe majsterklepki” możemy 
mu w tym pomóc. Niech nas tyl- 
ko uważnie słucha... 


Organizatorzy: 

— Tylko przemysł nie bardzo 
chce słuchać autorów owych po- 
mysłów. Uważa rolników za dy- 
letantów i ignorantów, nie chcąc 
nawet zapoznać się z propono- 
wanymi rozwiązaniami. Myślimy 
jednak, że kolejne sukcesy na- 
szych giełd przekonają wreszcie 
opornych, bowiem przedstawione 
propozycje świadczą 0 coraz 
większej kulturze technicznej 
wsi. Są dowodem, że polskie rol- 
nictwo dojrzało do wprowadze- 
nia coraz śmielszych rozwiązań 
technicznych. 


je musimy Was chyba 
zapewniać, że wszyntkie 


Ilaty, przynylane do re- 
dakcji „Świata Młodych" są 
przez na pilnie czytane 
Świadczą 6 tym choćby odpo- 
wiedzi, jakie od naa otrzymu-= 
jecie 

Dzialaj otwieramy specjal 
ny, stały kącik pocztowy w 


gazecie. Będziecie w nim znaj 
dować odpowiedzi na niektóre 
najczęściej powtarzające sią w 
listach problemy 


Od kilku tygodni otrzymu- 
jemy setki listów na temat 
filmu „W pustyni I w pusz- 


czy”, Prosicie o fotosy oraz 
adresy młodych aktorów, Za- 


mieszczając w gazecie „Album 
Świata Młodych” tę prośbę 
spełniliśmy; indywidualnie na- 


tomiast fotosów wysyłać nie 
możemy. 


Kochani! Jesteśmy bardzo 

zmartwieni, ale nie wydruku- 
jemy adresów Tomka i Moni- 
ki... Zechciejcie zrozumieć — 
są uczniami takimi jak i Wy, 
mają mnóstwo szkolnych obo- 
wiązków — nie starczyłoby im 
czasu na tak obszerną kores- 
pondencję, na jaką moglibyś- 
my ich narazić! Mamy jednak 
dla Was niespodziankę: w 
„Świecie Młodych” znajdziecie 
wywiady z Waszymi ulubień- 
cami. 
, Wszystkich, którzy oczeku- 
ją na nuty do piosenki z tele- 
wizyjnego serialu pt. „Sta- 
wiam na Tolka Banana” za- 
pewniamy, że prośbę ich nie- 
bawem spełnimy. Znajdziecie 
także piosenki harcerskie zna- 
ne Wam z repertuaru popu- 
larnego zespołu „Gawęda”. 

Jak to między przyjaciółmi 
bywa i my także mamy proś- 
bę do Was. Oczekujemy na in- 
teresujące korespondencje z 
życia Waszych zastępów har- 
cerskich, szkolnych i klaso- 
wych samorządów oraz kole- 
żeńskich pak i paczek. Piszcie 
o tym, co udało się Wam cie- 
kawego zdziałać, a także o po- 
rażkach i ich przyczynach. 
Najciekawsze wypowiedzi bę- 
dziemy drukować w gazecie. 
Czekamy także na Wasze za- 
mówienia pod adresem „Świa- 
ta Młodych”, na propozycje 
tematów artykułów, jakie 
chcielibyście przeczytać. 


Na zakończenie uwaga: 
Wszystkich zainteresowa- 
nych „Albumem Świata 
Młodych” bardzo prosimy, 
aby kupony zamieszczane 
obok fotosów bohaterów z 
filmów „W pustyni i w 
puszczy” gromadzili u sie- 
bie w domu, a nie przysy- 
łali ich do redakcji! O ter- 
minie nadsyłania — po- 
wiadomimy po wydruko- 
waniu w gazecie ostatnie- 
go kuponu. 


amilla popadła w ciężką 
K zadumę. Na koniec wstała 

i położyła swą rękę na ra- 
mieniu męża. 

— Dotąd, mój Gieronime, ukry- 
wałam przed tobą jedną tajemnicę! 
Doktor umierając dał ml ten amulet, 
który na szyi noszę. — Wydobyła 
przy tym z zanadrza maleńki wore- 
czek zaszyty. — Mówił mi, że mam 
go rozpruć, kiedy mnie nędza do- 
tknie nie z mojej winy. Sądzę, że 
nie potrzebujemy sobie czynić żad- 
nych wyrzutów, mamy sumienie 
czyste. 

Gieronimo wzruszył ramionami, 
Pomacał palcami amulet i rzekł: 

— Papier jest w tym woreczku. 
Zapewne napisał doktor na nim ja- 
ką modlitwę lub słowo Boże — a 
bieda | tak nauczyła nas modlić się. 

— Nie mów tak, Gieronimo! Nie 
mów tak, inaczej nie mogłabym cię 
tak kochać, jak cię kocham — od- 
rzekła Kamilla. — Dodał nadto dok- 
tor, że nam to na pewno dopomoże 
— ja rozpruję woreczek. 

To mówiąc rozcięła nożem szewek 
i wydobyła papier. Rozwinęła go, 
rzuciła nań okiem i położyła go ze 
smutkiem na stół. 


— Pismo zatarło się! — rzekła po 
małej chwili. — Był tylko jeden 
wiersz napisany, pierwsze słowo 


jest jeszcze czytelne i znaczy: „szu- 
kaj”, ostatnie, o ile mi się zdaje: 
„pod drzewem”, reszta wcale jest 


nieczytelna. 
— Mówiłem, że na nic się papier 
nie przyda — odrzekł Gieronimo. 


Potem obracali papier na wszyst- 
kie strony, ale na próżno, nie mogli 
nic więcej wyczytać. 

— Widzisz więc, żeś na próżno 
nosiła tyle lat ten woreczek. — I 
rzucił papier w ogień. 


( 


Ją 


— Nie, nie pozwolę na to — rn- 
wołała Komil'a | pochwyciła papier 
z płomienia. — Doktor mówił to z 
wielką dln mnie przychylnością, zn- 
chowam papier jego na pamiątke. 
Ale co widzę? Patrz, mój Gileroni- 
mo! Cud — pismo się wydobyło! 

Zapewne atrament, którym doktor 
pisał, był z chemicznych złożony 
pierwiastków, bo za dotknięciem 
płomienia wyszedł czytelnie na po- 
czerwienionym papierze. Wiersz był 
następujący: „Szukaj pod drzewem 
pomarańczowym”. 


Ta 


Ilustr. Bohdan Bocianowski 


— Czy ty wiesz teraz więcej? — 
spytał zniecierpliwiony Gieronimo. 
— Pod którym to drzewem poma- 
rańczowym szukać będziesz, kiedy 
ich przeszło milion jest na Sycylii. 

— Koło domu doktora jest tylko 
jedno drzewo pomarańczowe — od- 
parła Kamilla. — Pod nim znajdo- 
wała się ławka kamienna. 

— A pod nią ani jednego bajoka*), 
tak jak w mojej próżnej kieszeni — 
westchnął Gieronimo. 

— Nie zaszkodzi nam poszukać, 
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jn mam dobre przeczucie — znwo- 
lała Knmilln. Pójdź, Gieronimol 
Weź motykę, ja wezmę rydel | z0- 
bnczymy. 

— Próżna praca — rzekł mął 
wastrząsnjąc głową na znak zwątpie- 
nia I nie ruszył się z zy ata 

— A więc ja sama pójdę! — rze- 
kła Kamilla I przyniosła motyką. 

Nie czyniąc żadnych uwag ode. 
brał żonie Gieronimo motykę, przy- 
niósł rydel I poszli oboje nad brzeg 
morza do rulny domu, który stał o 
pół godziny drogi od Ich mieszkania, 


Karol Lrbelt 


achjy 


(13) 


Tu wszystko stało pustkami. Po- 
krzywy wyrosły na łokieć koło do- 
mu doktora, omijanego teraz przez 
zabobonnych rybaków, którzy sądzi- 
li. że mieszkał w nim czarodziej, 
który po śmierci tam jeszcze bawi. 
Stare drzewo pomarańczowe zwie- 
szało poważnie swoje konary, a ław- 
ka kamienna cierniem i ostem za- 


rosła. Po oczyszczeniu miejsca pod- 
ważyli ławkę; wtem nagle zawołała 
z uniesieniem Kamilla: 

— Patrz, oto blaszana szkatułka, 


a a 


poznaję Ją, widziałam 'tę sazkntułką 
u doktora. Zobaczymy! Gieroni- 
mo otworzył | wykrzyknął z radości. 
Połynkujące cekiny olśniły jego oczy, 
było Ich pląćnet, na nich leżała kart- 
ka 2 naplnem: „Grosz ostatni dla 
Kamili 

Młoda para to płakała, to śmiała 
sią z radońci. Już teraz skończyła mię 
ich bieda, teraz mogli sieci | barką 
aoble aprawić | wspomóc goaspodar- 
stwo. Jako nieszczęściu zawsze to- 
warzyszy drugie, tak | szczęńcie a 
drugim Idzie w parze. Kamilla w 
tym samym dniu, w którym skarb 
znalazła, uściakała też awego brata. 
Anaatazjo z Ermlnią przybyli do Sy- 
rakuz. Przypadki w Wenccji zacha= 
dziły mu grę należycie, a obawiając 
się daleko sięgającego ramienia Rze- 
czypospolitej Weneckiej, postanowił 
nigdy nie występować pod nazwia- 
kiem sławnego  Anaatazego Roy. 
Stąd też sprzedał swoje klejnoty I 
poszedłszy za radą doktora, został 
nauczycielem matematyki. Po połą- 
czeniu się z Erminią węzłem mał- 
żeńskim udał się do Palermo, zdzie 
otrzymał urząd dostateczny dla w- 
trzymania siebie I swojej małżonki. 
Nauczyciel Anastazjo Bovi wkrótce 
zasłynął jako jeden z najdzielniej- 
szych matematyków włoskich, jak- 
kolwiek nie tak prędko przebrzmia- 
ło w uszach świata imię sławnego 
mistrza szachów, który nagle zni- 
knął z Wenecji. Signor Bernardino 
nigdy nie wpadł na myśl, aby ostat- 
niego poszukać w osobie pierwszego, 
a Anastazjo nigdy nie dotknął się 
szachów, mówiąc do siostry i wska. 
zując na Erminię, iż ostatnie po- 
ciągnienie było dla niego najszczę- 
śliwszym w życiu. 

Koniee 


*) bajok — drobna moneta włoska 
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Rozpoczynamy dziś serię omówień sławnych utworów 
muzycznych takich, które od dawna cieszą się powodze- 
niem wśród słuchaczy od lat pięciu do stupięciu. Prze- 
bojem zwykliśmy określać modną piosenkę. W chwili 
jej szczytowej sławy nadawana jest często w radio i w 
telewizji, nagrywana na płyty. Ale czy zastanawialiście 
się kiedy, jak krótki bywa żywot takiego piosenkowego 


przeboju? Już po pół roku każdy prycha i mówi: 
Tymczasem 


stara piosenka”. 


„O, to 
naprawdę nieśmiertelne 


przeboje znaleźć można w muzyce artystycznej. Nie sta- 
rzeją się nigdy. Zdobyły „przebojem” popularność i nadal 


znajdują chętnych słuchaczy. 


Ludwika van Beethovena... 


Ot, choćby „Dla Elizy” 


'_ NIEŚMIERTELNE 
| PRZEBOJE 


PP 


W 1792 roku Ludwik van 
Beethoven opuścił rodzinne 
miasto Bonn i przeniósł się 
do Wiednia. Wiedeńskie 
mieszkania zmieniał aż 30 
razy! Ostatnie lata życia 
spędził w domu zwanym 
Domem Czarnych Hiszpa- 
nów. Tam zmarł 26 marca 
1827 roku. W brudnym, zim- 
nym pokoju o pomaza- 
nych przez Beethovena 
ścianach, wśród porozrzu- 
canych wszędzie kart pa- 
pieru nutowego znaleziono 
niewielki utwór fortepiano- 
wy. Rękopis był pożółkły 
i naderwany. Trudno było 
odczytać tytuł. Po słowie 
„Dla...” widniało imię ja- 
kiejś kobiety. Nie myśląc 
długo, wstawiono imię Eli- 
zy. Kompozycja wydana 
pod tytułem „Dla Elizy” 
szybko zdobyła ogromną 
popularność. Dopiero póź- 


Es— 


Muz.: Czesław Niemen 
Słowa: Maria Pawli- 
kowska-Jasnorzewska 


Ptaszek idiota 

głupszy, niż się zdaje, 
strojny barwną krajką, 
z głową jak makówka, 
nieprzyjaciel kota, 
ojciec pięciu jajek, 

z których każde jajko 
pełne jest półgłówka, 
przyparty do drzewa 
pierzem rudosinym 
toczy głośne swary 

z innym znów kretynem, 
'po czym śpiewa, śpiewa 
głupstwa nie do wiary. 


Zabawna piosenka  Czesła- 
"wa Niemena do wiersza 
Marii Pawlikowskiej-Jasno- 

- rzewskiej pochodzi z jego 0- 
statniego albumu „Niemen”. 


niej, badacze życia i twór- 
czości Beethovena stwier- 
dzili, że żadna ze znajo- 
mych Beethovenowi kobiet 
nie miała na imię Eliza. 
Przypuszczać jedynie moż- 
na, że właściwą adresatką 
tego miłosnego listu mu- 
zycznego była Teresa von 
Brunsvik, wielka i wzajem- 
na miłość Beethovena. W 
okresie złudnej nadziei na 
poślubienie Teresy, Beetho- 
ven napisał swą IV Symfo- 
nię. Prawdopodobnie jej 
także poświęcił cykl pieśni 
zatytułowany „Do dalekiej 
ukochanej”. Miniatura „Dla 


Elizy” ma budowę ronda. 
Temat pojawia się trzy- 
krotnie. W finale roz. 


brzmiewa coraz ciszej. Po 
miłości zostaje tylko smut- 
ne, dalekie wspomnienie... 


(Mak) 
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Czesław Nieiiea wspoipracuje od n.c- « 
dawna z nową grupą instrumentalną. Oto 
jej skład: Jan Błędowski — skrzypce, Ma- 
ciej Radziejski — gitara, Jacek Gazda — 

| gitara i Piotr Dziemski — perkusja (wszy- 
j scy na zdjęciu). Nasz czołowy wokalista 
przebywa obecnie w USA, gdzie przyzo- 
towuje się do nagrania nowej płyty dla ki 
wytwórni CBS. Niemen podpisał w 1971 
| roku pięcioletni kontrakt z zachodnionie- 
miecką filią CBS i jego wyprawa za ocean 
jest realizacją postanowień tej 


cesu. 


nymi 


umowy. 


Już w 1972 roku ukazała się pierwsza pły- 


MELOMANA 

Melomanów zainteresują 
na pewno terminy najważ- 
niejszych imprez muzycz- 
nych organizowanych przez 
Agencję Koncertową. Oto 
one: 

19-21 STYCZEŃ — „Old 
Jazz Meeting” i Konkurs 
Jazzu Tradycyjnego „Złota 
Tarka”. 

21-24 MARZEC — „Jazz 
nad Odrą”. 

31 MAJ — 2 CZERWIEC 
— Lubelskie Spotkania 
Wokalistów Jazzowych. 

24-27 PAŹDZIERNIKA 
— „Jazz Jamboree”. 


Agencja Koncertowa o- 
biecuje kontynuować, c 
szący się olbrzym 
teresowaniem wśród 
dzieży, cykl imprez 
zycznych pod nazwą ,, 


za 


lejnych koncertach wezmą 
udział grupy skandynaw- 
skie oraz najlepsze zespo- 
ły polskie. Sprawozdania 
z wszystkich w/w imprez 
znajdziecie na łamach 
„Świata Muzyki”. A na 
koniec ciekawostka: w 
bieżącym roku ruszają w 
Polskę objazdowe  dysko- 
teki! Agencja Koncertowa 
zadbała o dobry sprzęt i 
najlepszych prezenterów. 
Pierwsza ekipa dotarła już 
do Szczyrku... 
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upsuy niż się eda- je, sttojny baruną 
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do dee-Wą pie-żem r-d0- si- nym 


UPWANEA KIA gu wym 


(„strasze 
przyniosła Niemenowi spodziewanezo suk- 
Na drugiej 


znalazło się 


is This 


osiem utworów, 
znane Wam zap 
podwójnego albumu „Ń 
oraz „Com uczyn 
Niemen wraca do Pols 
chwilę czasu, aby pod 
kami „Świata Muzyki” 
bytu w USA. 


Workć ). kiara zie 


(„Oda do Wenus”). sa- 


granej w marcu 19/3 roku w Monachium 
między ia- 


i 
lić się z czytelni- 
wrażeniami z po- 


Foto: M. Karewicz 


Komputery — 


kompozytorami? 


erard Zieliński z 
stytutu 1 > 


opub 


szawski ikot 
łamach „Informaty 
kawy artykuł pt 

komputerowa”, 
dowodzi, że 

wyposażony komputer 
je się jeszcze 
strumentem 

wygodnym w użyciu, 
ry tym się różni od 
nych instrumentów, ie je- 
go możliwości są niepo 
równywalnie większe Naj- 
wcześniejsze próby wyko- 
rzystania komputerów do 
celów artystycznych mialy 
miejsce właśnie w muzyce. 
O popularności tego rodza- 
ju doświadczeń j 
świadczy fakt, że 1 
narodowa Federacja Prz 
twarzania Informacji 


(IFIP) rozpisała w 1868 
roku konkurs na muzykę 
skomponowaną przy wy- 


korzystaniu komputera i 
wykonywaną bądź przez 
komputer, bądź — przez 
zespół instrumentalistów. 
Gerard Zieliński przypo- 


mina także ciekawe do- 
świadczenie radzieckiego 
uczonego Zaripowa, który 
prezentował słuchaczom 


dwadzieścia melodii: osiem 
— znanych kompozytorów 
radzieckich, cztery ludowe 
i osiem zrealizowanych 
przez komputer URAŁ 2 
Melodie kazał oceniać od 
zera do pięciu punktów 
Okazało się, że niezależnie 
od wykształcenia muzycz- 
nego słuchaczy, „kompo- 
zycje komputera' uzyski- 
wały wysokie noty! 


a 

KONKUR 

NĄ 5 
SZEŻBĘ ZE ŚNIEGU: 


LORYB, ZIONIE 


Piłeczka 


Oto nowa szczoteczka do 
zębów wynaleziona przez 
szwedzkiego lekarza, Ste- 
fana Arkela. „Piłeczka do 
żucia” wypełniona jest pa- 
stą, która poprzez lekki 
ucisk wydobywa się ze 
środka na powierzchnię. 
Wykonana jest z silikonu 
—— nieszkodliwego dla zdro- 
wia tworzywa. Szczególnie 
duże usługi „kulka” oddać 
może ludziom chorym, z ja- 
*kichś względów nie mogą- 
"cym korzystać z normalnej 
szczoteczki. 
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Cza 
MI SOLANKĘ! 


foto: CAF 
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POMYSŁY ATDMKA , 
A MODE WYKONANIE 
PIERWSZA 


NAGRODA 


TO NIE SOLANKA 
TO SĘDZIOWIE! 


Z historii 
elementarza 
Pierwszy elementarz u- 
kazał sięw Anglii w XV 
wieku. W Polsce zaś w 1570 
roku, w Królewcu i nosił 
tytuł: „Nauka krótka ku 
czytaniu pisma polskiego”. 
Nazwa „elementarz” poja- 
wiła się jednak dopiero w 

XVIII wieku. 


Szkoła za Kręgiem 
Polarnym 

W miejscowości Zielony 

Przylądek, w  Jakuckiej 


ASRR, rozpoczęły się zaję- 


cia w najdalej na północ 
wysuniętej szkole Kraju 
Rad — tutejszym  techni- 


kum hodowlanym. 


150 uczniów po ukończe- 
niu szkoły będzie mieć spec- 
jalistyczne wykształcenie 
weterynarzy i hodowców 
reniferów. Wszyscy  ucz- 
niowie muszą znać również 
zawód radiotelegrafisty, 
gdyż współczesnym ludziom 
Dalekiej Północy umiejęt- 
ność ta jest niezbędna w 
codziennej pracy. 


Stopnie za grę 
w szachy 

W szkołach gminy Stroe- 
beck (NRD) szachy są 
przedmiotem obowiązko- 
wym dla uczniów od 10 do 
14 roku życia. Jest to  je- 
dyna miejscowość w NRD, 
gdzie na świadectwach 
szkolnych wystawia się o- 
ceny ze znajomości sztuki 
szachowej. 

Gmina Stroebeck, licząca 
obecnie 1400 mieszkańców, 
ma tradycje szachowe się- 


gające bardzo odległych 
czasów. (ik) 


